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Narzędzia rolnicze.
( D o k o ń c z e n ie . )

Ale czy można ulepszać roślinę, która również jest
zedziem? Czyliż jest w mocy człowieka oddziaływać
^  organizm, na jej własności, do tego stopnia, ażeby

k produkować znacznie większą llosc artykułów z) -
tfWBci? Nie ma najmniejszej wątpliwości w tym  wzg ę- zna1cluie p0wouzcin0 » ---------
m i  Nie wszystkie istoty roślinne mają jednakową ^ła- ktor j J P doboru nasienników i za po
sność przyswajania; sa rośliny tak samo jak „ „ t w j  racyjonalnej i wytrwałej. Prace PP. V,1
• winltu inne znacznie mniejszą, bą mocą upiawy i yj nr7.P7, takie DOSte

Ale w jednym i tymże samym gatunku, roślina jest 
zdolna do udoskonalenia: jedna odmiana wydaje więcej 
aniżeli druga; w jednej i tej samej odmianie jedna sztu­
ka prędzej się rozwija aniżeli drugar> a inna obok mej 
pozostaje wątłą. Roślina, uważana jako narzędzie, po­
winna być ulepszaną w taki sposob, ażeby, zamiast zu­
żywania jednej tysiącznej sił przyrodzonych, była zdolną 
zużyć ich więcej, żeby wszelkie nierówności władzy we­
getacyjnej pomiędzy istotami roślinnemu zachodzące zni- 
kałv Chcąc dojść do tego celu należy zastosować metodę, 
która znajduje powodzenie w zastosowaniu do zwierząt.

ca nnmnra doboru nasienników i za po
snosc przyswajania, są maimy . . o
jedne mają władzę wielką, inne znacznie mnie szą  ̂ bą 
takie które wymagają ogromnej ilości ciepła, ażeby 
eły dojrzewać i wyrabiać plony jakie wyrabiają, inne 
wymagają znacznie mniej, ażeby wyprodukować ez sam 
Ł  materyjalów. Uczeni dali przypuszczalny miarę po- 
tęgi przyswajania gatunków zapomocą llosu ciep a ja j 

^ „ „Uli ninlw mnorła dojrzewać. Licz-

JNaieży ctziaiac za pu.no.^ T>p ć n
moca uprawy racyjonalnej i wytrwałej. Prace P P ^ \ . il- 
in or in wykazały ważne korzyści, jakie przez takie postę­
powanie otrzymać można: Hallet, Hope, Lawes,^ wso 
i inni przez staranne i wyrozumowane dobieranie nasien- 
ników w skutek troskliwego pielęgnowania zasiewów,
otrzymali odmiany zbóż, których potęga PI'od^ c y jn a , 

J . , , . ,  i___u „rrrzkr,Tnif>.p sie  zw ięk szy ła .gatunków zapomóc, ilości ciepła jakiej "  r S / S i  " ś
wymaga każda z nich ażeby mogła dojrzewać L.Cżj .fe francuzki) slawił buraki (to narzę-
by przedstawiają znaczne zboczenia, „  p . low!» któro*. a taką korzyścią wy-
musiały one w wiekach minionych byc znaczni . , ,i„ 1 „nb;a cukier! którego władza produkcyjna może b jc
m” i „ e p o c e  tworzenia sie ogromnych za pomocą liczb S, 10, 12, 18 i i*  »a 100
kamiennego, były istoty roślinne obdarzone potęga p y Wo o cukru. Wszystkie istoty roślinne do upra-
swajania węgla znakomicie wyzszą amzeli rośliny dzisiej y pQwinny być przedmiotem ulepszenia
szych czasów. . . , . linr„w:ać tego rodzaju; to co otrzymano w skutek geniuszu Bakę-

Rolnik pow in ie , w id m ie  ^  noży w ella  i C o lW a , .  ^ j l u r h a m ,  M a c ^ w t m j .

Bakewell’a w rasie dishley, bez żadnej wątpliwości może
r o ś l i n y  zdolne do wydania największych skutków poży-
tecznych dla swojego gruntu . klimatu. Oto jest cel 
i  użyteczność poszukiwań aklnnatyzowama.

Pogląd ogólny na stosunki ekonomiczne 
W zachodnich guberniach

p rz e z  A. J •

(C iąg dalszy).

ppn,7P zajrzeć do gospodarstw żydowskich - i prze-
houaó S Ł  - i l o i e y i  »

stronna krytyka musi przyznać im P jf^ J f^ lT fr y m o c z y ć  kwa- 

f f i  g f S . W ?  S y n ,  handlu, P™;

re po kilkadziesiąt tysięcy rubli forszusowały na <imc y j ,  
i t no^essorowie nie żydzi, zwykle, skupiają- ty k « ą ą 
/  -mip dla wyzyskania co można kosztem samej ziemi, orą 

en „ ję jeden niedołężny pan dziedzic, nie mogąc po-
dzierzaw h j  krytycznym, nabijał się niemal z swem nne 

"nrp” X r , j » c , y iekt o n ,,,1nd je powierz.! w pierwsze

ś w i ę t e j  ręce, klór«^  * S i ^ S Ó . a ś e i c i e l i .  w ogóle

r ,ei"yo,,i łtTwłu. , „m-ndziwi łowskie,  obecnie księcia

nrzvziiac że administracyja dóbr wzmiankowanych, aż do ostatmeft 
07 as ów z wzorową szlachetnością podtrzymywała stosunki z panami
czasów, z , fovr»w kmiecia Wilto'cnsztejna porządnie są.

wne-o jeśli w wielu miejscach posessyje te przewyższają orgam- 
cvta i ładem w;wóle, dziedziczne zarządy; tam albowiem (loro

S ” z*;ra“  b,Td”« »  1“ ”“ w-
1 dóbr licznych, należących

Hrzez ułatwienie cyrkulacyi drobniejszym kapitałom, tudziez Zu- przez ułatwieniu^ j  enereii i wszechstronnej działal-żykowame inteligencyi, pracy, energii i j
ności indywidualnej, a czemu jeden podołać by .ue w o j .  lecz nosci lnaywiauai j, osobiście niemal powoła-
własciciel miernej posiatllosci, ten, dziedzictwa "dy wy-nvm iest do pracy, z samego juz tytułu dziedzictwa, auy \ y
puszcza folwark w dzierżawę, tein samem poświadcza o meudol- 
puszcza to pleiTodzien chlubnego stanowiska rolnika i biada
r SC1’rolnictwu kedysię podobne stosunki ekonomiczne praktykują 
temu rolni , J  widzimy gospodarstw prowadzonych systema-

ę g f e t ! t  Ł ( e  * * £
™ S ™ o ° w  Ś t o l Ł  w ,c»vi=cic Nowogrodzkim, gub. Mm-
T e ł  ś lm  właściciel, p. Chregtcwi^ zo«J«■ ™ ^

i snreżyna te«-o g o s p o d a r s t w a  jest wysoce uKsztaicony aQio
nom p Fischer, fjem u  to właściwie należy uznanie. Taka oaza nom, p. Tiscnci j  ,, stanowl u nas szczególny wy-
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być wykonanem z równąż korzyścią na istotach roślin­
nych. Przedmiot ten, do tej pory zbyt zaniedbany, po­
winien być wziętym na uwagę.

Ale nie dosyć jest mieć dobrą roślinę—narzędzie, 
trzeba żeby roślina ta mogła działać w całej pełni swo­
jej siły, bez zatrzymania się, bez żadnej przeszkody. 
Trzeba przeto, żeby umieszczoną została w warunkach, 
któreby jej dozwalały rozwijać się w zupełności, nabrać 
siły do nabrania której są zdolne. Ztąd tvynika, że po­
winna znaleźć grunt dobrze rozpulchniony, czysty i osu­
szony, ażeby dać możność należytego rozwinięcia się ko­
rzeni; ziemia musi przedstawiać własności fizyczne sprzy­
jające właściwemu rozwijaniu się, musi ona zawierać 
w obfitości materyje potrzebne do wyrobienia, przy po­
mocy pierwiastków powietrza i wody, tkanki żywotnej 
i produktu od nich wymaganego. Ztąd wypływa potrzeba 
marglowania gruntów ścisłych, drenowania wilgotnych, 
nawodniania wysuszonych piasków, itd. Ulepszenie na 
rzędzia, jednym wyrazem, powinno pociągać za sobą ko­
niecznie ulepszenie gruntu, bez czego unicestwiłoby się 
w wielkiej części, ponieważ narzędzie nie mogłoby oka­
zywać całej potęgi produkcyjnej, jaką jest obdarzone.

Ztąd wypływa konieczność dla rolnika, nie tylko 
posłuszeństwa dla prawa oddawania, ale coraz większego 
wzbogacania ziemi, ażeby zwiększać współczynniki użyt­
kowania sił przyrody i zmniejszania ilości sił m arnu­
jących się; w następstwie czego powinność nieodwołalna, 
niezbłagana zużytkowania każdego źdźbła nawozu, zużyt­
kowania wszystkich odpadkówr konsumcyi ludzkiej: kana­
łów miejskich, wychodkowych, pozostałości fabrycznych, 
itd., wód ściekowych, nasyconych pierwiastkami nineral- 
nemi i organicznemi. Pierwiastki te są niezbędne dla 
rośliny; jest to pierwszy materyjał surowy, który czło­
wiek dostarczyć może; wchodzi on tylko w kilku setnych 
do składu rośliny. Przyroda pozostawia mu tylko czą­
stkę najmniejszą pracy jaką wykonać należy; a jednak 
jest to kamień węgielny budowry.

Uwagi te, jakkolwiek oderwane na pózór, mają swo­
je znaczenie, uproszczają one kwestyję rolnictwa; wyka­
zują one w czem rolnictw ' 0  łączy się z rękodzielnictwem, 
w czem od niego się różni, w czem naśladować może 
jego usiłowania, w czem okazać się może bezwładnem 
w jego naśladowaniu, ażeby tenże sam otrzymać postęp;

stosowanie najnowsze odkrycia naukowe i są oparte na pewnym 
rachunku. H odow la  bydła  jest staranną, pola się udobrzają 
mieloną kością, sztucznemi nawozami, a różne machiny poruszane 
parą nawet działają wybornie. T u  każdy rubel włożony w przed- 
siębierstwo rolne, objęty jest kontrolą najściślejszej buchalteryi; 
tu się wszystko wytwarza i zużytkowuje racyjonalnie, a znaczny 
kapitał obrotowy przyczynia c iągły przyrost fortunie. Tu; jeśli 
sie nie mylę, i dreny mają właściwe zastosowanie, a nawet 
o pszezolnictwie poprawnem i ogrodnictwie nie przepomniano. 
Słowem, Szczor3e powinny być uważane jako wzorowy, mo­
delowy punkt rolnictwa, jako rozsadnik przykładnej pracy i in- 
dustryi. Oprócz tego wyjątkowo-pięknego gospodarstwa, zn a j­
dują się tu inne większe i mniejsze, administrowane porządnie, 
w duchu postępu i wiedzy, jak  równie są i ludzie wyirwalifiko- 
wani.

I  tak, w powiecie Pińskim, ojciec i synowie. Skirmuntowie, 
nadzwyczajne położyli zasługi; oni bowiem w tym zapadłym 
kraju puszcz, błot i napół dzikich poleszuków, nietylko, że urzą­
dzili gospodarstwa wzorowe, lecz je połączyli z przemysłem, 
a wyroby sukienne tej firmy zwracały nawet uwagę znawców na 
przeszłej wystawie Wiedeńskiej, na kilku zaś wystawach krajo­
wych, nie wyłączając i ostatniej Warszawskiej, pp. Sk irm unto­
wie za różne okazy otrzymywali wystawne nagrody. Szczególne 
im się należy uznanie za to, iż w miejscowości tak odosobnio­
nej ja k  Pińszczyzna, zdołali stworzyć uzdolnioną ludność fabrycz­
ną i nią się opiekują szlachetnie.

Jak o  ludzie handlowi, a zarazem i gospodarze, odznaczają 
się: p. A r tu r  Maszewski w powiecie mińskim i p. Antoni P u ­
ciata*, dzierżawca dóbr ks. Wiltgensztejna w powiecie Nowo­
grodzkim (jest zarazem właścicielem). Wzorowo zaś prowadzą 
gospodarki: pan Maciej Jam o n tt  w powiecie Ihumeńskim, dzier­
żawca dóbr Samuelów, k s . , Wittgensztejna; pan Massalski, 
dzierżawca dóbr Olesiu i Śmiłowicze w pow. Ihumeńskim; 
E ustachy Prószyński dziedzic dóbr Easzyca w pow. Mińskim; 
p. Otton Bochwic, syn znanego filozofa Floryjana, dziedzic dóbr 
W aszkowce w pow. Nowogrodzkim, (współpracownik do Ency-

zawierają one cały program ulepszeń rolniczych, a mia­
nowicie:

1. Podniesienie potęgi produkcyjnej rośliny-narzędzia.
2, Umieszczenie jej w warunkach właściwych do wy­

dania należytego rezultatu.
Zadanie bezwątpienia jest trudniejszem aniżeli zada­

nie jakie przedstawia przemysł rękodzielniczy. Badanie 
materyi żywotnej jest drażliwsze, doświadczenia powolniej 
się odbywają, są bardziej przeszkodami najeżone; ale 
środki naukowe są tak wielkie, że przy ich udziale rol­
nictwo będzie umiało wynaleźć rozwiązanie praktyczne 
i uskutecznić postęp jeżeli nie tak porywający, to przynaj­
mniej zdatny do porównania w odpowiednim stosunku 
z postępem rękodzielniczym.

Jeszcze jest jeden zarzut który stawiają rolnictwu, 
a którego my nie możemy pominąć milczeniem, jest nim 
zarzut rutyniczności, w niekorzystnem znaczeniu tego wy­
razu, to jest, że jest nieprzyjazne postępowi, a przynajmniej 
powolnera w przyjmowaniu go i obracaniu na swój pożytek.

Jest w tern błąd, albo raczej przesada. Rolnictwo nie 
potępia postępu, jak nie potępia go każdy inny przemysł.

Postęp, rzeczywiście przedewszystkiem jest wyni­
kiem konieczności: człowiek jest zawsze i wszędzie jedna­
kim: zezwala, decyduje się na zmianę sposobu postępowa­
nia wtenczas tylko, kiedy do tego jest zmuszonym.

Z drugiej znów strony, postęp tern powolniej się usku­
tecznia im ważniejszych spraw przedmiotem jest przemysł: 
wielka massa wprowadza się w ruch za pomocą stosunkowo 
wielkiej siły, szybkość zaś ma się w odwrotnym stosunku 
do massy. To prawo mechaniki doskonale zastosowanem 
być może w wypadku którym się zajmujemy. Otóż rol­
nictwo przedstawia większą rnassę, aniżeli jakikolwiek inny 
przemysł: pokrywa ono fabrykami swojemi powierzchnię 
całej kuli ziemskiej; w samej Francy i liczy ono 20 milijo- 
nów zainteresowanych i kapitał co najmniej 100 milijardów.

Widocznie więc nie z dnia na dzień można przekszał- 
cić taki przemysł. A wreszcie, rękodzielnicy sami co uczy­
nili przez tak długi szereg wieków?

Dopóki przędza, tkaniny, wyroby żelazne, itd., były 
pod wpływem cła opiekuńczego i nie obawiały się konku- 
rencyi zagranicznej, mało bardzo zajmowano się postępem, 
któryby uskutecznić się dało; zarabiano dosyć przy pomocy 
dawniejszych narzędzi: i nikt nie żądał więcej. Naprożno 
Arkwright wynalazł w podziw wprawiający warsztat sel-

klopedyi Rolniczej). P ąn  Lubański dziedzic dóbr L u b a ń  w pow. 
Wileńskim; p. Michał Świętorzeoki, dziedzic dóbr Malinowszczy- 
zna, w pow. Wilejskim, gdzie udoskonalony przemysł browarny 
zasługuje na szczególniejszą uwagę. Na Żmudzi słynie wzorowe 
rolnictwo p. Michała Podberezkieąo, zalecające się też chowem 
rasowych inwentarzy. Niemniej odznaczają się w pow. Szawel- 
skim dobra hr. Zubowa; w Poniewieżskim dobra Birżańskie, ma­
joratowe hr. Tyszkiewicza i w pow Rossieńskim dobra Retów, 
własność ks. Ogińskiego. Te  ostatnie, oddawna zagospodarzone 
przez znanego ks. Ireneusza, szczyciły się i do dziś dnia się 
szczycą nieporównanym dobrobytem włościan, którzy oddawna 
zwolnieni od pańszczyzny' i osadzeni na czynszach, stanowili wy- 
ją tekw całej Litwie. Uważamy zastosowneobjaśnić,iż blizkiesąsiedz- 
two Żmudzi z wzorowo-porządnemi Prussami i zapewne, w skutek 
szczególnie pracowitego charakteru Żmudzinów i wygodnych 
warunków handlowych, gospodarstwa tamtejsze, zwłaszcza nad­
graniczne, stoją na wysokim stopniu kultury, w porównaniu do 
gospodarstw w innych guberniach zachodnich; więc co tam jest 
prawie po vszedniem, to w guberniach: Mińskiej, Grodzieńskiej, 
Wileńskiej i innych, zasługuje na, szc ególniejszą uwagę; I  tak 
naprzykład, powiaty: Bobrujski, Rzeczycki i Mozyrski gubernii 
Mińskiej, to morze nieprzebytej puszczy błotnej, k tóra  niedawno 
jeszcze słynęła wyrobem smoły, wzbogacając niezupełnie godziwie 
kilka rodzin... powiadam, te powiaty, bardzo podupadły, gdyż 
glebę mająpiasczystą, nieosobliwą, drogi fatalne i lud  bardzo ciemny 
i zniechęcony; zmuszeni więc są tameczni właściciele ferm; sprowadzać 
parobków z sąsiedniej gubernii Mohylewskiej, za wygórowaną cenę. 
Ale obejrzmy teraz szczegółowiej sytuacyją kraju  pod względem rol­
nictwa, przemysłu, handlu, stanu ludu i t. p., mniej więcej ona 
się tak  przedstawia. Zacznijmy od gospodarstwa, które  się trzy ­
ma dawnej trzypolowej ru tyny i zostaje w chaosie zupełnej nie­
wiedzy. Na massę dóbr ziemskich, kilkadziesiąt ferm p rod u k u ­
jących intelligentnie, stanowią bardzo małą cząstkę, gdyż ogol 
tak zwanych rolników mniejszych i większych, zdaje się w y tę ­
żać tylko środki na to, by  zrabować do reszty ziemię, karmicieł- 
kę naszą i zmarnować siły produkcyjne. Zwyczajnie k ładą tu
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4- \ rlr tei pracy M&c*Cormckowi

m ioty parow e,., zakłady ^ ^ X b y l  postępu. Pra- zdaje, Świadomości o próbach F a t a y ^
były  poprzednio ^  J  Czyl^ p rzem ysłow cy  po- maszynę ’̂olniczyrn’ ponieważ stało się w  wła-

s:srs> ł.S£*r I -TiS? 1 ś / t -!=  W ^-ri th£?“  &  wfe.. ~
S ’Z n Z ^ i  f  rf » « y  ™ ż ;  "  w A m e r y c e  Pó,nocnej, któryby nie mial ko-

maszynom, które już oddawna J J  j  = l „ b ]  s i a r k i  i żniwiarki.
to istna gorączką, ponieważ chodziło J ^ . W w J,  pr7, byty Ocean
zagładę. * * J . -  ~ iq;9  rlrncra w kilka łat po-

rzęcizie  tu , j - at nr o7vt ne  i  b e z k s z ta łtn e ]  s ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , n ie  są, p r a k ty c z n e m i, 

n t “ d z i : Zu ż “ a n e  ' ” “z d o ln a  d i j Ś o ^ w S i ” ^  S ^ w f k ^ k ° J u d n o , *

^ b f f C U  S T i d S S f  " S i d y  n a r a z i  w  ro k u

:?=!= L > ' ~

L t n  - ! te°h £ £  do m łócenia zboża, któr, inny Szkot M eckle
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wet nie mają o istotnej :„7aw0dnie jest najlichszem kie­
dym folwarku chlew by ęcy, _  ̂ napcbanem kosmatą,
ceniem, na ws kros dzi . ^  ; Mod u chudobą . Włościanie
drobną, wynędzniałą w:0(,p; dbali każdy bowiem włościanin
nawet pod tym względem sq.więcej dbaK Ka 7 t), dełk:l SWego
obetknie dziury przed zimą tiierze snojrzeć na świecącą że-
dozie..,, I * ? T  -  u j e -
bram i rogaciznę... O kon P r ó s z y ń s k ie g o  w Za-
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n ależy tym  n au k i specy ja lne j, nie m ożna by ło  nadać no ­
wego p o p ę d u  tej najw ażniejszej gałęzi p rzem ysłu  i s ta ­
nowczego biegu n a  drodze ulepszeń; w przyszłości m yśl 
tę  ro zw in iem y , obecnie ty lk o  ją  zaznaczam y.

W y stawa rolnicza w  W arszawie.
(Dokończenie)

€ h in i e 1.

Z n a n a  pow szechn ie  p la n tac y ja  chm ie lu  H r. P o tock ie j z W il-  
Janow a i w ro k u  b ieżącym  w y stąp iła  z p rześlicznym  okazem  chm ielu 
czesk ieop . Z n ak o m ity  w yrost, p rz y  obfitości sysek  i ich b o g ac­
tw ie  w lu p u lin , a p rzy te m  p ięk n y  k o lo r  cechow ał ten  egzem ­
p la rz . Ł a d n y m  b y ł chm iel an g ie lsk i p. O rd ę g i z Ż a rek , w id o cz­
n ie  je d  nak usuw an ie  roślin  m ęzkich  n ie  je s t  dość s ta ran n e , w s y -  
sk aeh  b o w iem  zn a jd o w a ły  się liczne z ia rn k a  nasion, a je s t rze -
ifości 1lu p u ! i im ^  * obecnosc po ciąg a  za sobą um nie jszen ie  się

C hm iele  zag ran iczne , p . K a n n  z N orym berg ! i T a a n se ra  
z S nate , od zn acza ły  się ta k im  bogactw em  lu p u lin u , o le istośe ią  
i ko losem  sysek , że m im ow oln ie zazd rośc ić  trz e b a  było , że o k a - 
zy tc  m e pochodzą, z k ra jo w y ch  p lan tacy i.

Ł u b i n .

i k- Ni,fckorzy s tn e teg o ro czn e  w aru n k i k lim aty czn e  d la  w zrostu 
u b m u  b y ły  zapew ne pow odem , że pom im o iż  w y rab ia ł on sobie 

coraz w iększe p raw o  obyw ate lstw a w  rzę d z ie  roślin  ekonom icz­
nym u nas up raw io n y ch , b y ł je d n a k  dosta rczony  w b a rd z o  m ałej 
liczb ie okazów , a  ile  naw et, k tó re  zn a jd o w ały  się  na w ystaw ie 
m e n a leż a ły  do na jlepszych . K o rz y stn ie  z pom iędzy  p rz e d s ta ­
w ionych  łu b in ó w  w y ró żn ia ł się okaz p . N aim sk iego  z R oko to - 
wa. Z ia rn o  po ły sk liw e, je d n o s ta jn eg o  k o lo ru , suche, a słom a d o ­
b rze ro zk rzew io n a  i w ysoka, b y ły  p rzym io tam i tego  egzem plarza .

C iekaw ą, a być m oże że w p rzy sz ło śc i i w ielu  p o ży teczn ą  
<11 a celów  p rak ty c zn e g o  ro ln ic tw a, b y ła  p raca  p rzestaw io n a  przez 
p ro  . ro p o w a  i p. C zy sty jak n  w a, m ająca za zad an ie  usunięcie 
g o rzk ie g o  sm ak u  z z ia rn  łu b io u .

P rz ed m io to w i tem u  o d d aw n a  pośw ięcali się ju ż  n ie k tó rzy  
z  chem ików  n iem ieckich . A . B e y er, szereg iem  licznych  i su m ien ­
n y ch  dośw iadczeń , z d o ła ł oznaczyć sk ła d  i p rzy m io ty  zw iązku  
n ad a jąceg o  sm ak g o rzk aw y  z iarnom  łu b in u . W y p a d k i o trz y m a ­
ne p rze z  B e y ra  zu ży tk o w ał S to h m an n  i podał, ja k o  m etodę u su ­
n ięc ia  g o ryczy  z łu b in u  stosow anie ro zczy n u  k w asu  solnego. 
P o n iew aż  sposób  ten  p rze d  ro k iem  o p isa liśm y  ')  pom ijam y  'o-o 
w ięc tu ta j z ty m  nadm ien ien iem , że o ile się zda je , m e to d a  prof. 
P o p o w a m a w ielką  w yższość n a d  n iem iecką , po lega bow iem  na 
u ży c iu  soli kuehennej, k tó re j sm ak, tak  p o szu k iw an y  przez zw ie­
rz ę ta  gospodarcze , pozosta je  w  ziarnach , z k tó ry c h  go rycz  u su ­
n ię tą  została . I  p o d  tym  jeszcze  w zg lędem  m etoda  w arszaw ska 
m oże m ieć p iew szeństw o, że sól k u ch e n n a  p rzy czy n ia  się w m nie j­
szym  sto p n iu  do  w yp łó k an ia  z łu b in u , najcenniejszych części p o ­
karm ow ych , m ianow icie p ro te inów , an iże li to  robi kw as «olny 
O sta tn ie  to  m niem anie  op iera  się ty lko  na p rzypuszczen iu , do 
obecnej bow iem  chw ili m e m am y porów naw czego  ro zb io ru  św ie­
żych z ia rn  łu b in u , o raz p o d d an y ch  dzia łan iom  chem icznym , m a­
jący m  na ce lu  zn iszczenie go ryczy . Je ż e li  sku teczność m etody, 
o k tó re j m ow a p rz y  zastosow aniu  n a  ob szern ą  ska lę  pom yślnym  
sku tk iem  uw ieńczoną zostan ie, to  w ynalazcy  po łożą rzeczyw istą  
zasłu g ę  n a  po lu  ro ln ic tw a , dozw alając n a  daleko  ró żn o ro d n ie jsze  
zasto sow an ie  z z ia rn  łu b in u , aniżeli to  m a m iejsce do tąd . I  ta ­
niość^ p rzem aw ia  ta k że  za m e to d ą  p ro f. P opow a, kosz t bow iem  
usun ięc ia  g o ryczy  ze s tu  fun tów  z ia rn  łub inow ych  nie m a p rz e ­
nosić 15 kop ie jek .

N ie m ożem y zro zu m ieć  dla czego u p raw a  tej rośliny  zn a jd u je  się w ta- 
k iem  za n ie d b an iu . U d aw an ie  się sp o rk u  na każdym  praw ie  g ru n ­
cie, k ro tk o ść  p e ry jo d u  w eg ie taey jnego , n izka cena nas ien ia  i ł a ­
tw ość je g o  zb io ru , a  co na jw ażn iejsza  w ysoka w artość sp o rk u , czy 
to  w stan ie  zielonej karm y , czy siana, czy pastw iska, pow innyby  
byc do sta teczn y m  bodźcem  do je g o  rozpow szechnien ia . Z w racam y  
tu  ty lko  uw agę, że ab y  cele pow yższe o siągnąć , koniecznym  jest 
g ęs ty  zasiew  tej rośliny , a m ianow icie S do 12 garncy ; żeby  zaś 
się sp o rek  u d ał, n iezbędnym  w aru n k iem  je s t  ja k  na jp ły tsze  po- 
k ry c ie  na8ienia. r  J ^

P . Z b ijew sk i z S ied lec, p rzed s taw ia ł w  rzędzie  roślin  pas te­
w nych, g o rczycę  żó łtą . W e d łu g  ośw iadczeń w łaścic iela , ro ślin a  
ta  n ad a je  się w yborn ie  do w szelk iego  ro d za ju  m ięszanek , p rz y ­
czynia się znakom icie do zw iększenia ich  zb io ru  i och ran ia  je od 
szkod liw ych  n astępstw  d łu g o trw a łe j suszy.

P rz y m io ty  te  g o rczy cy  żó łte j w arto  ab y  zw róciły  n a  n ią  
d oś w i a de e 1 PocboP do p rze p ro w ad z en ia  od p o w ied n ich

k o ń s k i  z ą b .

t t  W sp an ia łe  jak  na ten  ro k  okazy  tej ro śliny , zd o b iły  paw ilon  
I r .  K ra s iń sk ieg o , m e m og ły  je d n a k  w y trzy m ać k o n k u ren c y i 

z końsk im  zębem  dostarczanym  przez p. Z ed n ik a  z W ilg i i p. F ra e n -  
z .O strow ca . P . E g e r t  p rz e d s ta w ił końsk i ząb  w yprodukow any  

z nasien ia  m ie jscow ego . Tej osta tn ie j dążności pochw alić nie m o­
żna, z licznych  bow iem  dośw iadczeń  p rzep ro w ad zan y ch  w  N iem ­
czech a u nas w P u ław ach  p okazało  się, że ja k k o lw iek  w n iek tó ­
ry ch  la tach  i p rzy  szczególnej trosk liw ośc i m ożna o trzym ać d o j­
rza łe  nasien ie końsk iego  zęba, ro śliny  je d n a k  z tegoż w yhodo-
i 'k  a H ow ate311"  o trzym anych  z o ry g in a ln eg o  z ia rn a  są w ątłe

Rośliny pastewne okopowe i trawiaste.

R ośliny  p astew ne okopow e b ard zo  n ie liczn ie  by ły  p rz e d s ta ­
w ione, co je d n a k  nie um niejszen iu  się ich u p raw y , ale raczej n ie ­
korzystnym  w aru n k o m  k lim atycznym  p rzy p isać  trzeb a , o raz te r ­
m inow i w ystaw y p rzy p ad ającem u  w  pery jodzie , w k tó ry m  rośliny  
okopow e zn a jd u ją  się  w najlepszym  wzroście.

Z  pom iędzy  okazów  dostarczonych  do tego  k o n k u rsu  p ra w ­
dziw ie p ię k n e  (pom ija jąc  ko llekcy je  og rodn icze) by ły  b u rak i 
i m archew  p  M ieczkow skiego  z D ob ieszkow a, oraz p. H u b y  M ie­
czysław a z N ow ej W si. R ośliny  pastew ne traw ia s te  i kon iczyno­
we zje w Stosunku do zesz łych  w ystaw  b y ły  rep rezen to w an e . Z  da­
wniej ch lu b n ie  znanych  n a  tern po lu  osobistości, n ik t n ie  w y stąp ił 
N a p rozno  up atry w aliśm y  sły n n y ch  m ięszanek  z K leczy -G ó rn e j-  
rozpow szechn ionych  w ielce, lubo  niezaw sze w yborow ych  p. K o ta r ­
sk iego  z M ien i a  co n a jw ażn ie jsza  ta k  św ietn ie exponow anych  
traw  p rzez  p. H ry szk iew icza  z L ach o w a. O  ile słyszeliśm y, w tym  
o sta tn im  m a ją tk u  p ro d u k cy ja  nasion  traw ias ty ch  og ran iczo n ą  zo­
s ta ła  ty llm  do m iejscow ej p o t r z e b y - j e s t  to  p raw d ziw a s tra ta , 
szczególniej p rzy  u w zg lę d n ie n iu  znajom ości rzeczy  i  zam iłow an ia  
z jak iem  p. G ry szk ie w icz  o d d a je  się  ro ln ic tw u .
,  P n W  mi®j8c,e.tych daw nych  p ro d u ce n tó w  w y s tą p ił p . G ro d z ic k i 
z Ł ą tk o w a R u sk ieg o  ze zb io rem  traw , odznaczających  się  czystoś­
c ią .i dob rem  botam cznem  zde te rm inow an iem . R ów nież pokaźną 
b y ła  w ystaw a traw  i innych  ro ślin  pas tew nych  H r. Z ubow a 

Za'Ve ’ ł ) r - Tadeusz Kowalski.

W y k a .

W y k a  by ła  p rze d staw io n ą  ty lk o  w dw óch  eg zem p larzach , 
m ianow icie p rzez  p. M azu rk iew icza  z N ied rzew icy  K oście lne j 
i p . D o b rsk re g o  z O lb ięc ina . W y k a  p. M azu rk iew icza  ciem na, 
o z ia rn ie  dużem , p la sk iem , ciężkiern (k o rzec  242 f.), nac i b u j­
nej, nadzw yczaj liściaste j m oże być b a rd z o  odpow iedn ią  ja k o  d o ­
d a te k  do m ięszanek i p o d  tym  w zg lędem  zasłu g u je  n a  szcze­
g ó ln ą  uw agę . °  J

P rześlicznym  b y ł okaz w yki b ia łe j p. D o b rsk ieg o . Z u p e łn ie  
je d n o s ta jn e  zafarbow anie z ia rna , jeg o  rów ność, w ielka s trąc zy - 
stosc nac iny , cechu ją  zw ykle ten  g a tu n ek , na k tó reg o  u pow szech ­
nien ie k ład z iem y  nac isk . W y k a  b ia ła  n ie  p o siad a  g o rzk ie g o  
sm aku, w łaściw ego  innym  gatunkom  te j ro śliny , z tego  p o w o d u  na 
p o k a rm  d la lu d z i u ży w an ą  być m oże w m iejsce g ro ch u . W y k a  
b ia ła  je s t  badzo p lenna , u d a je  się  naw et n a  g ru n c ie  n ie zb y t ż y ­
znym , w reście do jrzew a a tem  sam em  stanow i d o b ry  p rz e d p lo n  
p o d  żyto , je d n ą  je j  w adą je s t  nadzw yczaj ła tw e o tw ie ran ie  się s trą ­
ków  w razie spóźnionego  zb io ru .

P . D o b rsk i d o s ta rc zy ł rów nież  d o b ry  egzem plarz  sporku-

’) „Uprawa łu b in u ” Tyg. Rolniczy, rok  18 73.

0 dobywaniu i przerabianiu torfu.
p od łu g  Karola Gayera, R. Gyssera i innych.

(z  D rzew o ry ta m i).

(Ciąg dalszy).

Osuszanie torfowiska.

D o b y w an ie  to rfu  m ożhw em  je s t w tedy , k ie d y  bagno p ierw ej 
zosta ło  osuszoneni. C zasam i ty lko  bardzo  m ałe  b agna , spoczyw a­
ją c e  n a  podn iesionej p odstaw ie , obyw ają  się bez osuszenia, d la  
w szystk ich  w iększych czynność ta  je s t  konieczną.

U suszen ie  to rfow iska  n ie  po lega  na tem  ab y  ca łe bagno  o su ­
szyć zupe łn ie , ale chodzi o to, ab y  ty lk o  część b a g n a  p o ddaw ana 
eksp loatacy j osuszyć do tak ieg o  stopn ia , żeby  um ożliw ić do b y w an ie  
i suszenie to rfu . U trzy m an ie  in n y ch  części b ag n a  w  s tan ie  m okrym  
po trzebnem  je s t; n a jp ie rw  w ta k ich  w yp ad k ach  k ie d y  ek sp lo a ti je  
się w w idokach  u trzy m an ia  p rzy ro s tu  to rfu , nast.ępn iepotrzebną je s t 
do  ochrony  to rfu  od  p rzem rożen ia  i często  do  in n y ch  celów , p rzy  
uży tkow an iu  p rzestrzen i w yeksp loa tow anej.

W yżej ju ż  by ło  nadm ienionem , że p rz y ro s t to rfu  zależy od 
odpow iedn iego  n aw o d n ien ia  w yeksploatow anego  obszaru . L ecz  n a­
w et i tam , g d z ie  n ie  m a zam iaru  s ta ra ć  się o odnow ien ie p rz y ro s tu  
to rfu , części b ag n a  zostające w  eksp loatacy j, ja k  rów n ież  m iejsca od ­
k ry te , pow inny  być w czasie zim y naw odn ione , ażeby  to r f  nie d o ­
zn a ł znacznego  uszczerbku  od  m rozów . Je ż e li m ok ry  lu b  w ilg o tn y  
to rf p rzem aizn ie , to nas tępn ie  p rzy  suszen iu  nie śc iąga się i p rz e d ­
staw ia  się w postaci m assy  bardzo  dziu rkow atej i ro zk ru sza ln e j. 

J e ż e li zaś to r f  p rzem arzn ię ty  pozostan ie w w ilgoci, to ro zp a d a  i roz-'
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k rosta  się zupełn ie. nie jest

” fa£ ™ 7 - PX T . S e » i e ,  ale potrzeba tylko usunąć r z e c z ,w ,- 

,ty  nadmiar wody osuszyć zależy zu-

od pływ ow ych , odciągających  p rzeprow adzaj,cyeh  lub  przez ,pu  
szczenie w ody do warstw g łębszych . .

1. N ajpospolitszy sposób osuszania jest z* P ° ^  b u n .
wów od pływ ow ych . P o lega  on na w ynalezieniu w ok o licy  bagna p m
któw znajdujących się ponwei m ;ejsce. Przeprow a-
czniejszej liczb ie bagien mniej lub ę^ .„„ipm  w kierunku dom y- 
dzenie pomiaru niw elacyjnego, z przedłm  pom iędzy najniż-

w yeh  pożądanym  “ b .g n Ł

K o p S  k a n a h lu b  row u od pływ ow e™  zozp ocżyn . 
bagna, w punkcie najniższym  i nierzadko w ystarczadop  k
go do bagna tylko; zw yk le należy f  zeP ^ f  'o łoż^ n eC  S n iż e j .
i n a jk ró tszą  d ro g ą  O p ro w a d z ić  do p u n k tu  F g o w e g  j
Jeżeli przez bagno p r z e p ł y w a nie kanału. Jeżeli 
konaniu niektórych poprawek, zast^puje Kop _
spód bagna stanowi p łaszczyznę “ ^ o ^ y  sposob
dniej rzeki lub strum yka, to nastręcza s ę JP otQc -eet
osuszenia. K ied y  zas kierunek g own g  P< takjm raz;e nuleży

p„ £ k, r c i y t « y . s '

bagna położone w kotlinach, m e dadzą się w c d e  osuszyć row  
otwartym i. Co się tycze w ielkość, g łó w n y c h i^ n d o w  « y h  w w o w , 
to zależy od spadku i  m assy w ody j a n a l e ż y  0(dp ^ ^  ba.
sadzie nie koniecznie potrzeba aby rów_ ęg  zb szerokie
gna, szczególniej w pierw szych P')CZ? ™ ' -  J 7  J  • zna_
f  g łębok ie osuszają bagno w s p o s o b  niekorzystny J  „ J 
cznych  n a k ł a d ó w  na pokrycie urządzenie szluz 11 p P iz y  w yj<^_  
z bagna rowy g łów ne w inny byc opatrzone J  J  h
w odnienie na' zim ę dow olnie u r e g u K w a ć  P rzy m ałych  b^g ^
i rowach dosyć jest. przy wyjściu, zasypać row m iałem  y
i innem i odpadkam i, co zastąpi szluzę. Hnadek

w nątrz. R ow y g łów ne w ykonyw ają się z w yk e "  ^ ni?wo w mia- 
głości, poboczne, czyli drugorzędne, . ^ cioj pod kątem  prostym
rę postępu eksp loatacji i ł ą e z ^ ? t‘J 8zyć te d ziały  torfowiska,

.T* ~ w  »  < * *  *

” * T »  "rozległych bagnach h o W z M c h  fryzyj.jkich,

W  8 - 1 0  -
, r6w  . z e r o w e .  ^  maj,  celu odprowadzenie w o d ,

C zęsto są to n iew ielkie stałe zbiorniki »c ’ hy]onych p o-
dzą do bagna, lub też vvoda sp y\vai w0(jo przez przekopa-
chyłościach. Jeżeli imożna °  P . . tym  ap0sobem osuszenie

Z Z Z  pZ Z ™ T ’e >l°X£ .  jed n ak że  „ ie  m o g ,  być

z sąsiednich zbiorników  w ody. ez rr,wadzenie row ów  od pły-  
ciadła wody, to dostatecznem  jest przep ^  bagno takie nie
w ow ych, ale jeżeli leży  na równym‘ P0ZJ° ’c  to ” otrzeba wię- 
m oże być osuszonem  zw yczajnym i sposobam  |  p eksploa-
kszych środków, aniżeli rachunek pozw ala a ® » ,P ,

cej Się lub wyponip * iew ieikim p r z y p ł y w i e  w ystarcza w y-
w yczerpującem i. l y lk  P J adz F noc w dołach) srodkam,
czerpyw anie w 0^  na.§ k v0 stosow ać m ożna urządzanie oddziel- 
ręcznem i. R ów nież w y jjtW  ich ol na teitl) aby obok bagna

^ ik  w ody, lub staw, do którego zbierałaby s,ę

woda wstępująca do bagna. grubym  pokładzie g lin y , pod
4. J eże li bagno lezy  c w arstwa krzem ienista lub pias-

cenie lub wykopanie szybu, za pomocą którego woda wsiąkać

b ę d Z i  J e ż e l i  o u ió r  ta k i'p ie b ity m  zostanie w punkcie najniższym , to 
często osuszanie przekracza nawet w łaściw ą miarę.

IV. Dobywanie torfu.
D obyw anie i o t r z y m y w a n i e  torfu, znajdującego się w bagnie, 

i  1 v w a ć  sie m oże w  snosób bardzo rozm aity. Stosow nie do sto-

m odelowany i m aszynow y.

A. Torf krajany.

Przez torf krajany rozum ie się taki, jaki otrzym uje s ię p r o -

b t C m i  t o k i m 'I t r z ^ a ?  m oln ’a T oń  rstm ccLrnj^spójnlTci.' lfoboty
p“ y  d o b y w a n i u  torfu krojonego d z ie l,  ,1 ,  no przygotow aw cze, 
kopanie, suszenie i przechow ywanie.

4. J eże li bagno leży  na niez “ gtwa krzem ienista lub pias-
o d p r o w a d z i ć  w o d , przez przew ier-

a) Roboty przygotowawcze.

1 Czuciowe oszuszenie. Założenie row ow . g łów n ych  usj1
«zojącycli i waźnicjżżych b o czn y ch _ n ,e  “ „W ybierania
częściow ego osuszenia, jakie eo iocz ^  ,,, ewnej 0J le .

“ r[^ ? d~ r o d k r y w a V,“ , “ w w zdlnż brzegu, prostopadle doŁCnSYy^S4  p o d z i a ł

“ Cjj w S t ó r y ”kb'’„ S X p o o z  przeprowadza s i ,  mate
,W kiWp ob :“ r, y R bw

zdatnym  f o / a l s z e g o  użytkm  J eż e l. ^wtezo o t w . ^ 6 ,  n .e  ląezy

;:,tz;Y ôkYk?pZuc/i
sięgać roboty.^  ^  żc każdy przedział roczny, dotyka

szyg,° dący°w kierunku p o z w T a ^ o -
w ia rozstawienic^,jak n.j_o^ e  oraz w sposób prosty

d a j e  potrzebną przestrzeń do suszenia torfu, c o  uskutecznia się najczę-

ŚCi6j M ieisca Iw zez^ czo n e^ d l^ su szen ia  torfu muszą być pierwej 
M iejsca Przezn‘l^ ° “ _ , arośli i w yrów m am e, celem

przysposobione przez oczy ? pow ietrza. W ycięte zarośla,

« S , iekr‘Ł w y ^ ^ fw ° » e lfe z ie lsk o jo z S .d a  s i ,  regularnie i w y r ó w n y

wa n iem i d oły  i zaU ęsm ęcin. lb kraj any dla w ysusze-
3. Urządzenie drog T o rf t n ‘ b / gna, aibo jeżeli

nia, przenosi się na ivlas si m ym , to i tak potrzeba torf po
suszenie odbyw a B.'« “  potrzeba dróg.
w ysuszeniu  w yw ozie w ę Oo-ólności m ożna pow iedzieć

Co się tycze kierunku dróg, to w  o 01 Ufi ^  m ożn0.
o nich, że przedewszystkiem  starać^się na e y ,^  y ^  Juzytku na
ści, przechodziły  przez q Ue m ozna rowy dla uniknienia
czas d luzszy, o iaz , aze J  J .  d • być rzeczyw iście
potrzeby.budowama

w torfow isku, stawiają PIZ<.' J .  P b & w ykarczow ane a w szel-

^  i regm arne-



robotników  stanowią, jedno  kółko. Ł aw a eksploatacyjna dzieli się tem szczególnego rodzaju narzędzia, do zdejmowania zwierzchnej 
zwykle na tyle części, de ma pracować kółek, przyczem n ieprzekra- w arstw y darnistej (F m  6) vvierzcnnej
cza sie nrzvietei zwvnjaiVm W   .u  k  - • ° , 'cza się przyjętej zwyczajem wielkości. W  wielu miejscowościach 
N iem iec północnych, wydziela się na każdego człowieka 2 —3 me

D o w ym ienionych narzędzi przybywają, jeszcze używane 
w niektórych okolicach w idły torfowe, Które służą, do podchw yty-, . Ł .. l  • ©  o o i v w i t a r t  ^  t J  u i c  w  U R  1V.IU1 y  L I I  ( ) K (

;tr„,!Tp kw adratow ych pow ierzchni, w południow ych cztery m etry  j  wania w ykopanego torfu i przenoszenia do karów , lub  wózków "dla 
ę ej nawę . Wymierzone części ograniczają się palikam i, nu- dalszego przewożenia na miejsce suszenia. W id ły  takie najczęściej 

m erują i losem rozdzielają pom iędzy kółka robotnicze. ! -  r : - -P - -  • ’ ■ -  • -  , *> . . najczęściej
Jednocześnie z wydzieleniem roboty  oznaczają się stałe ceny j  

płacy, dzień rozpoczęcia i ukończenia roboty.

b. Kopanie torfu.

1. Czas. W yżej już (na str. 14) powiedzieliśmy, że to rf przy 
przew ożeniu rozkrusza się; stosuje się to tak do torfu znajdującego 
się w pokładzie, ja k  rów nież w ydobytego. Ju ż  jednostopniow e j  

zimno, niżej żera, wywiera wpływ szkodli wy—to rf w ykopany I 
i przem rożony nie ściąga się po roztajauiu, nie zmniejsza swej obje- j  

to śc j ale tw ardnieje w takim  stanie w jakim  by ł zmrożony; tworzy 
przeto po w ysuszeniu ciało bardzo dziurkow ate, posiadające m niej­
szą siłę opałową, łatw o kruszy się i rozpada. Z tego powodu nie 
można rozpoczynać kopania torfu  wcześniej, aż przejdzie pora  przy­
mrozków.

Jak k o lw iek  wczesna pora  wiosenna, z pow odu suchych w ia­
trów , okazuje się przyjazną dla kopania i suszenia, to jednakże je ­
den tylko przym rozek^ jak i przytrafić się może, powoduje Straty 
przew yższające wszelkie otrzym ane korzyści. W  okolicach posia­
dających klim at łagodny, dobywanie to rfu  rozpoczyna 
czątku m aja, w okolicach wysuniętych więcej na 
przy końcu maja. Co się tycze ukończenia robót, „.v
potrzeba aby torf w ydobyty na samym ostatku m ógł jeszcze w y­
schnąć dokładnie. K opanie torfu ustaje więc zwykle w pierwsze 
połowie lub przy końcu sierpnia, jeżeli to rf  suszy się tylko na po 
w ietrzu. P rzy  suszeniu sztucznem wzgląd’ ten upada.

2. Wielkość krajanek. K rajank i, to jest kaw ałk i torfu, 
ukształtow ane do użytku , zowią serami, wazami, krajankam i albo 
cegiełkam i. W ielkość krajanek zaw isła od stopnia spójności masy 
torfowej i w ym aganego dłuższego lub krótszego czasu do suszenia, i  

W  m iarę ja k  to rf je s t lżejszy i pulchniejszy, trzym a się lepiej | 
i prędzej wysecha, można robić większe krajanki (to rf w łóknisty) ! 
w przeciw nym  razie, muszą być mniejsze (torf smolny, zbity).

K sz ta łt i w ielkość zależy także po części od miejscowych 
zwyczajów, wym iary cegiełek wynoszą:

długość 
ctm.

na bagnach w okolicach M o n ach ju m .. 51„
„ B aw aryi g ó rn e j................... 48,8
„ F ich te lg eb irg u ...................... 39,5
„ F ry g ji w schodniej.............. 31,3
„ Pfalcu  b a w a rs k ie g o   29,2
„ M eldem burgskich   28„
3. Narzędzia robocze. N arzędzia używ ane do kopania torfu 

są bardzo proste, w rodzaju szpadli i rydli.
M ożna rozróżniać: narzędzia do nakraw ania, po części w r o ­

dzaju F ig . 1, częścią fig. 2. B la t żelazny przytw ierdzony do m o­
cnego trzonka powinien być silnie zbudowanym , dobrze stalowym

są trójzębne i podobne zupełnie do widłów używanych do nakłada­
nia gnoju.

i  4. Kopanie torfu. O dróżnia się dwa sposoby kopania torfu, 
I poziomy i pionowy (horyzontalny i w ertykalny). P ierw szy sposób 
używa się najczęściej. W  niem czech północnych spotyka się go 
praw ie wszędzie, rów nież nad Renem  i południow ych Niemczech. 
Sposób pionowego kopania używa się w B aw aryi "górnej i Frvo-ii 
wschodniej. K opanie pionowo uskutecznia się w ten s p o s o b ie  
jeden  robotnik  nakraw a pasy, tuż przy  brzegu ściany, w długości 
krajanek torfu, a d ru g i robotn ik  podrzyna poziomo od spodu 
i z boku. Sposób ten należy do najprostszych.

P rzy  użyciu narzędzia fig. 4 oddzielanie torfu  uskutecznia się 
przez jednorazow e zapuszczenie szpadla, kiedy przy użyciu szpadla 
przedstaw ionego na figurze 3-ciej trzeba  zapuszczać dw a razy; 
w wielu torfow iskach boczne oddzielanie krajanek uskutecznia się 
przy narzynaniu, tak, że d rugi robotnik potrzebuje tylko cdciąc od 
spodu. PizyT kopaniu pionowem robo tn ik  stojący na wierzchu to r­
fowiska, narzędziem  na figurże 4-tej przedstaw ionym , odrzyna od 
razu cegiełki przez jednorazow e zapuszczenie, odryw a od spodu, 
i nakłada na kary  lub taki. Ponieważ przy  sposobie tym  torf 

czyna się na po- i  Z  gÓry ' Z dołu bywa 0<Irywanym , przeto nietylko kształt "i obję- 
* północ dopiero t0®6 b^ Wa rozm ait4> a kontrola u trudnioną, ale nadto pozostaje bar- 
ót, to starać sie 1 ^ z° w‘e ê odpadków  w skutek rozkruszania się. M imo to sposób 
óod jeszcze wy- ên ° ^ azuj e najtańszym . Stosownie do zręczności i dzielności 

w nierwsypi robotnika, jeden  człowiek przy krajaniu poziomem, może wy- 
ylko na p o - ! rob’^ dziennie 3000 — 5000 krajanek, a przy pionowym, w takich 

! sam ych w arunkach, 6000— 7000. K opanie pionowe zasługuje na 
pierwszeństwo tam, gdzie torfowisko nie je s t dostatecznie osu-
szonem. (d. c. «.)

KORESPONDENCYJA.

szerokość 
ctm. 

11 , 
H,T 
10,3 
15,7 
14,6 
10. ,

grubość
ctm.

7,4 
11„ 
10,3 
13,,
14, „

v » j  — 7  o i m p n  v i i i

I u dołu posiadać ostrość noża; szpadle te służą do na narzynaniu 
i pionowego krajania.

F ig . I. F ig . Fiu". 3. F is . 4. F is . 5.

D o k ra jan ia  poziomego służą łopaty  fig. 3 i fig. 4, posiadające 
krótkie trzonki, kan ty  muszą mieć ostre jak  noże i powierzchnie 
bardzo gładką. Najwięcej używ a się zw ykły szpadel torfowy, fig. 3' 
k tó ry  w wielu okolicach je s t nieco zakrzyw iony na końcu. F igu ra  
N. 4, posiada z jednej strony pod kutym prostym wystawioną pła-

to rfo w eza  jednem  cięciem uwalniają się naraz ze wszystkich stron ! B oldebuck ^ s ę  niem ieckich czatanko
i robotnicy używ ają p r z y - ! owiec (Kammwolle), z k tórych bierze początek większa częś

 j ----------------------------------------------------^  C U J U C l j t J  l l <

W  północno-w schodnich Niemczech

\ z Płockiego z nad Skiwy, w Grudniu 1874 r.

K ilk a spostrzeżeń  z historyi ow iec — podróż ow czarska do P om e­
ranii, M eklem burgii i w yspy R ugii.

U bieganie się hodowców owiec o produkcyję jaknajcieńszej 
w ełny, datujące jeszcze od końca zeszłego stulecia, przybrało  
w krótkim  stosunkowo czasie tak wielkie rozm iary, że stracono 
z uwagi obfitość wełny i figurę owiec. N iezm ierne przytem  roz­
powszechnienie się później w Niemczech m erynosów, jak  również 
udoskonalenie fabryk sukna, nie mogło pozostać bez w pływ u na 
obniżenie cen wełny. H odowcy uczuli się ztąd w dość k łopo tli- 
wem położeniu; z jednej strony trudno im było zaprzeć się czczo- 
nego przez cały życie ideału , jak i oddaw na reprezentow ała owca 
elektoralna — z drugiej zas prosty rachunek w ykazyw ał, aż nadto 
widocznie, żc dochody ich z owczarń zmniejszają się w p rzeraża ją ­
cy sposób. T a  ostatnia okoliczność m usiała z czasem przeważyć: 
zwrócono się więc do rasy  N egretti, k tóra  mniej cienką, ale obfi­
tszą w ydaw ała wełnę. Nie zaniedbano wszakże starań  i o j e j  cien- 
kosć, a n iektóre owczarnie, jak H ostitz, K entzlin, dawniej Len- 
tschow, G ram bow , A nnafeld, a w naszych w ostatnich czasach: Kopa- 
szew, Oporowo, D obrojew o i kilka innych, w yraźnie okazują na 
europejskich wystawach, do jakiej perfekcyi doprow adzono tę rasę, 
w której obok dość znacznej obfitości wełny, spostrzegam y dobrą 
budow ę ciała (zdrow y organizm ) i cienkość, nie mogącą w praw dzie 
rywalizować z elektorałam i, lecz w każdym  razie świdczącą, iż dwa 
te k iti unki (obfitość i cienkość wełny) do pewnego przynajm niej 
stopnia pogodzić się dadzą.

O d kilku la t wszakże stosunki zm ieniać się zaczynają. Z na­
czne zapotrzebowania grubszych materyjriłów, niezm ierny wpływ 
w ełny australskiej, zalegającej rynki A nglii, tudzież codzienny nie­
mal postęp w doskonaleniu się fabryk sukiennych, wpływają na co- 
laz większe zniżanie się cen w ełny średniej do tego stopnia, że ta ­
kie tylko ow czarnie mogą dziś jeszcze dobre robić sobie interesa i to 
w pewnych jedyn ie  miejscowościach, k tóre  nie żałując znacznych 
kapitałów  na kupno rozpłodowych zw ierząt, p rodukują dobrą, 
cienką wełnę, uw zględniając przytem  jej obfitość. J a k  przed kil­
ku dziesiątkami lat w wielu ow czarniach zmieniono kierunek, zw ró­
ciwszy się od E lek to rałów , do rasy N egretti, tak dziś, z tychże sa­
mych przyczyn, poszukiwać zaczęto owiec d ługow ełnistych, które 
obfitością w ełny, wielkością figury i doskonalszą budow ą inoęłyby 
w ynagrodzić mniejszą cienkość włosa. P rzew rót ten w hodowli 
owiec, k tóry  chociaż powoli, niemniej jed n ak  widocznie się obja-

Tam  
nowej 
(?) do 

asankowveh 
cześć ow-
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nych przez kryzow anie * " - V " .  dju na8Zvch ho
Rozm aitość ta, ja k  niemniej jestp rzyczyną, iż w zdaniach
dowców z przym iotam i kaz j Y .1 P  8ZCzewólnych uprzedzeń
0 hodow li owiec istnieje tak i chaos i tyfc « « w g^ ojej za_
1 stronnictw , ze poczciwy sz ’ . trzyma(; i często albo obstaje
grodzie, me wie w ko“ ? '\  C | ierlfnku, bez względu, że takowy 
uporczyw ie przy  raz p r ^ ^ y j n  k m n i^ . ^  0(] ówiaiłać, lub też, 
dzisiejszym w arunkom  m«ze by <J J znowu
pow odując się opiniam i drugich , waha się
w inną stronę. . , • • • źe biorąc m iarę z tak

Nie dziwię S ię  w reszcie bynajm niej, *e 0 1 0 1 ^  y qw.
zwanych owiec czasankowyc , o ow owczarń Upr zedza się nie- 
czarniach, w ielu z pomiędzy w a ^  zrazu nie mogłem
korzystnie do tej r a s y ,  gdyż wyznae V ^  j ; naw et miejsco- 
( #  ‘".8° t o " t C r . r 3 ,^ je szcze  ani tak

S ^ r ^ C w N ^ T y g o d n i k a R o l n i c  
p A leksandra N iem ojewskiego ze S t a g m o w ^ p o ^  ^
bouillety  dały silę, kosc znam ienitą 1 . U m o w n y  re-
zdaip, że ta kość znamienita,  k t ó r ą  s i ę  tak  z< y hodowli,
cenzent. stanowi w łaśnie „jen™ , !*™"« ’ p S *  
bo wszakże owca nie je s t stworzen.om J ^ S T e S  # -

r : ! ;  S * ! ; i » * $ $ - * »
W ied,,;, o rg .n izacyję , oraz zyskam , £ „  m „iej
zwierzętach na rzez przeznaczony , A nglicy wreszcie
konsumentom o grubość kości chodzie me moze. g y , ; ^

ów pruskich  z maciorKi, wyiu»„»»« .
m iern„śó wzrostu, skutkiem  u 3 i W

S a a b y  poniekąd slnsznie bd „gonowi
w swej giom adzie cierpi oznacZały się niezrów naną obfito-
tyłem , chociaż te  właśni „ 0 kfórei mówię, może w peł-
ścią w ełny. W  rez u ltac ie  “ w?.2 . - ’w eJn y , n i e  posiadającej owej
nem praw ie sz°ayci° « «  Ram bouilletów  spotykam y,
lekkości (w ełna prozna), jaką  często u
lecz przeciw nie, jest j ę d r n ą , ” ““^ ó n  C artzw and, gdzie 

Z Jargenow  udałem  się do K untz P W szedłszy tam ,
istnieje także ow czarnia zaio o te p,.Zy p 0minające mi na
ujrzałem  głowy mocno P o r o R ambouiUetów z Rentzin, k tóre  
pierwszy rzu t oka s awn Zapytanie, czy ta ow czarnia
przed  kilkom a dniam i oglądałe . ^  ̂ rzyznaj m i, że pow stała
nie pochodzi z Ram boui e ot , ,  oienkieh i t r y k ó w  Ram bouilletów 
ona z owiec elektoralnych wysoko menkich ' W  t ryków, upor-
francuzk ich . P . C ortzw am p o ’ W e}na znaczn ie  cieńsza mz
CZy w i e  jednak  chowa w > kości, ale czy więcej mię-

J ? f k ^ V T » 5  kwe8,yi “leg"' * y
w
sa, -
mniej o połowę. nnm nieiszych ow czarniach, u trzym u-

Byłem jeszcze w kilku pom J  J  ■ ż t0 pochodzącą
jących już to czystą niem iecką c z . ze wejrzenie po formacyi
z Ram bouilletów, lecz wszędzite ina P , • 0 j n v ó d c e  na około oka,
głów, wyższych nogach i ^ f ^ ^ r ó ż ń i ć  było można, czy to Ram - 
jaką zwykły mieć RambfrniUety, y bU zas z rewido-
bouillet, czy niem iecką obfitością i jęd rno-
waniu okazało się wszędzi , , tam te (R am bouillet).
ścią wełny znakom icie P ™ Ŵ cz^ ó ln ie jsz ą  uw agę m o j ą  zw róciła 

i nie może. A nglicy w r t» « . .  1 owczarnm czysto-niem iecko-czasankow a p. H eitm ann

t | y - ^ t e t r ^ k  X 'y™  m E £ £ i | ż, glo»y
W SZę    V.. „„/.rrn A

k ons um<m to m o grubość kości chodzićm e m oje. | na siebie ow czarnia wy-
rozstrzygnęli stanowczo tę kwestyję, t 4 . i i pi:uaj.nenai w K rebsów . O kazy, c ę wh»hv nadzwyczaj płaskie, ciało
„ „ i c h  m ięsnycb rasnch, ż .  możną wyhodować ko j%tk„  doskonale, krsyże_ s te ro l,o , że głowy
kościami, na k tórych massa w ybornego iiuę.< ■, c z e s a n k o w y c h  wszędzie dobrze obros e, . cokolwiek przypom inające R am -•  '7.„;„rier;i,.a7k7 dnm ero kilka znakom itszycli cze- y   Arvch zwłaszcza okazów cok h _____  nipcrdvs
kościami, na k tórych massa w ybornego mięsa “  J  k ^
się może. Zwiedziwszy dopiero k ilk a ^ ą k o m itsz y c h  cweankowy
owczarń, zmieniłem zdanie o tej dobrej i ^si • sprawozda- 
dzam sic w zupełności na dalsze słowo wspomniału s  d  ^  ^  
nia, w k tórych  au to r wykazaw szy przym ioty czefa”  . ? kami n ;e 
pi9ze: , Z postępem  gospodarstw a, a ztąd lepszem p dzisiei-
uleo-a wątpliwości, iż powszechnie rasa ta zajm Vipmozech
szych N egrettów , tak  jak  to ma miejsce w całych niemal ^ e m c z e c h .
Przypom nijm y sobie zatem zawczasu, iż zwy o Jj __ kanitału” 
zaczynam y, kiedy zagraniczni kończą i wiele nam zabiorą kapita łu  .

<Nr W T ceglu bliższego zaznajom ienia się z °ze8^ nk®^%
■ 'a crmKilpm wvcieczke do Pom orza i M eklem burgu. Zwie 

r j S nR ; „ u t  r  " o 7 H „ m V .r ,  K rebsów  . .  H el— . O u . « ~
p. von Cortsw and, Ja rgenow  i na wyspie R u Sn J 1, różnic(?
innych owczarń czesankowych,^ zauw ażyłem  a t z krzy-
m iędzy owcą czesankową niem iecką a owcą !V™, °  !rvk’arai Ram-żowanie w niektórych ow czarniach czesankowych z
bouillet, na pierwszy rzu t oka daw ało się poznać. T a  • iecka 
iak i w M eklem burgii p rzek ładają  w ogolę rasę ^ tórZy naw et 
czesankową, nad  krzyżowanie z R am ^ " ‘1.1’eta“  ’ ieJu z hodowców, 
nad same R am bouillety, i do tego sto]  ̂ ^ ___ n l o  c i  A  t . f t O T f t  I

wszędzie dobrze obrosłe, w ełna w y p;.z ' pom inające R am - 
u niektórych zwłaszcza okozow' . H eitm ann użył niegdyś
bouillety, tak, podejrzy wa y c0 ’ się tą jeszcze okolicznością
bardzo zręcznie try k a  R am boudlet c o ^  't j ^  ^  J a rg e .
potw ierdza, że owce jego ^  bezvvarunkow ę ^  wł0Sem
P ow . O w C ż.rm «  p . H e r t» « n u  » ż « 7«.ż ^  ^  ^  ^  m  c 0 .
norm alniejszym  mz w Jargenow  ^ y wre8ZCie w ydaw ać w tym  
kolwiek zam alo w y r.ż ..ty „ n  p  lu dzi„m  wią-
Wżglądżie nąfito obśolu.nych ^  p o ż o . .^  ^  ^  K (e b .  
cej fachowym, to wszakze mo y (1ju „ ością włosa me prze-
sow obfitością w ełny,_ z ^ a rto s  % ‘ ?aki m ógłby owczarni

t . \  r» W p W rześniu r. b. wtasciciei te j  unt/  ̂ k
sze o wiele figU 'y. VVe na publicznej licy tac ji tryków
siadając przeszło 300 m,ao , zapeWnienia tych panów, po-

f y ,T . .w i i t a y t  » 30“/» •  p ot4w“ "'“  8 ~

kiem N T ż Ł o ż o n l e ,  ^ " ' p t r ^ b e t b o .
nie w ystępuję tu  hynajm niej ^  nag miej 8ca

naiPeam e E am bouillety , i <1„ tego .ropnia,
k tórzy  kiedykolw iek używali t r y k a  Ram bouillet, yp^ 0 4  ę n gzlachetna i piękna owca ^ ec ve\  ' Southdown, O xfordshirdow n
do ostatka. Przejrzaw szy te wszystkie o w c z a r n i e  po ją łen idoskonaJ  ^  ^  l e c z  z  drugiej strony przy-
le przyczynę owego w ypierania się przym ie z . inne downy (ale n igdy Rom a , w k torvch  owca
letów.

Nie chcąc wdawać 
nych owczarń, hodują'

wypierania ś i ,  p rżym ie.żk . «   j ( S i g d y ^

« *  *  < * 7  0ż“.°ań(™ » je «  S  “  r ' “^ S T w  6 . r i T t g£ ! L  b&
nych owczarń, nouujących rasy czystej k rw i !̂ o u U l e U  ja k  R an- naszym s t a w i a  Szanowny krytyk w Nj.  ^ row adzeniu
tzin i D ębow a-Ł ąka, lub sławne z czystej ; „iczego, a tyczące się ° P ' f  za ł^ nZ ‘t za9adńione, o ile z przy-
rasy stare Boldebuck, ograniczę się ty lk ° na a  ,'; 1 u na8 ra8y czesankowej, o 'ty le  tylko

nie ogło-
jakie zrobiłem  w ciągu mojej owczarskiej poi lk)zy4 ~Ą~\e  0v\'ca czynv nie u k a z a n i a  się na 7.,j0żonych w K rólestw ie ow-

Przyjechaw szy z Boldebuck, w M eklem burgu , g d z i e i o w  ^  ^  kgięd 9tad, ̂ . e ż o  załozonycU ^  miejmy
czesankowa niem iecka zupełne zyskała sobie uznlinl ’ t njemicc- czarń c z e s a n k o w y c h  (Kammwo ), jezawodnie n a s t ą p i ,
pod G ryffią (G reisw ald), ujrzałem  tam talkze stado^czys to n  emmc ^  Ze w  przyszłym  roku t o  mezawo ^  A 7.
t J  *u: lnedvs z Saatel, a  u y s i  z m i  j

rasy siarę xioiueuucji., v  7- „ ,. u   -
jakie zrobiłem  w ciągu mojej owczarskiej po H,>zy- 0Wca czynv nie ukazania się

Przyjechaw szy z B oldebuck, w M eklem burgu , gd*K ^  d w kgiędze
czesankow a niem iecka zupełne zyskała sobie u a a n i e ,  do Jargenow  czegankowyCh (K am m w oiiej, ^
pod G ryffią (G reisw ald), ujrzałem  tam także stado ^ - n i e i m c c  ^  Ze w przyszłym  roku to mezawo ^  A7.
ko czesankowe: matki sprowadzono kiedyś z Saatel a ti j ki z Ba J __________
debuck. O w czarnia to nieliczna, g d y ż  Jargenow , b ^ ą e e  własnoscią 
p. Jah n k e , posiada całej przestrzeni zaledwie 12 włok n< » P
nosi wszakże właścicielowi tak znakom ite pieniężno nllblicVnei
np. w roku bieżącym, 14 W rześnia, wziął on za iym  ‘_P. zda;e _ _ — -—
licy tac ji 14,000 talarów . O w czarnia pod względem  1 y J daie następujące praw id ła  z d łu -
s i ę  b y ć  b a r d z o  w y r ó w n a n ą  i w e ł n a  nieco gruba, lecz run ‘ ’ Lucerua. T h i e len z U i e  zeb rane: 1) Siać w  końcu
włos silny, energiczny, a przytem  miękki 1̂ tak  “ P* ^ 4 calJ_ goletnich doświadczeń w jep l  ziemią na 1 cal głębo-
strzyżone w K w ietniu, posiadały w L istopadzie w eł ę ^  m aja bez nadphm u, 2) n  20 funtów na mórg pru-
w4ą 1 ztąd przypuścić można, że w przeciągu pełnego n • k g\  uzyć dobrego nasię < < J i jy wzrost lucerny
je j  do fikali dojść może. Rzecz oczywista, że okazy j i  k «  w c l- , ^  >} J ^  giejby t y l k o _  w tenczas k o s i c j j ^  ^

R o z m a i t o ś c i .

n l  posTadały^uno więcej z d ługą. Co" wszakże na bo- p  81{ny; ^ o s t a t n i  pokos z e b r z e  zapózno-
myrn w stępie w tej owczarni uderzało, to piękność głow, od*na wcześni6) że lucerna nieco odrast .

fe) ż  razu  zdaw ało mi się. i zw róciłem  na to  uw agę p . J«.ńn^e -  ,  - ^ e c i .  sprowadzona z Francy, do N ennec, e t
owce jego są, ja k  na czesankowe, cokolwiek za  małe; PO ^ Ż sz e m  początku ^  franouzkiej przyra)e9zkl, ,
atoli rozpatrzeniu przekonałem  się z łatwością, ze z a r ja t  ten me | ^  
by ł dostatecznie uzasadnionym , najprzód dla » ?

rj ——  u

u w a ż a n ą  za  r a sę  o ry g ina lną .



0'ln K onieom ym  jest grunt dobry, w olny od w ilgoci, w dawnej 
sile  z dodatkiem  popiołow  drzew nych, superfosfatu, wapna je 
zeh  tych m ateryi w składzie sw oim  niezawiera.

K oniczyna Szw ed zk a (Trif. hybridum ) rośnie dziko I w N iem ­
czech; często w idzieć się daje na naszych łykach; uprawa jej na 
w ielką skalę jest prowadzoną, szczególn ie w S zw ecy i i Saksonii 
„d zie jej w iele zalet przyznają: 1) Lepiój niż koniczyna czerwo  
na znosi w ilgoć i zimno; 2) dłużej zatrzym uje stan m ię k k i - z  te­
go  powodu m ożna ją uprawiać obok koniczyny czerwonej ażeby  
po stw ardnięciu  łod yg  tejże na paszę zieloną użyć. T ęż samą za­
le tę  ma trawa T ym oteusza (P h leum  pratense), dla tego polecać 
można jej dom ieszanie do koniczyny Szwedzkićj; 3) w klim acie 
w ilgotnym  daje plon w yższy  niż koniczyna czerwona, w  klim acie 
i na gruntach suchych drugi pokos jest słaby; 4 ) zdaje sie że 
wcześniej pow rocie może na toż samo p ole— to jednak  podanie 
należy stw ierdzić dośw iadczeniem .
i  i ? oniczy ? a szw edzka uprawia się jak czerw ona— siano z niej
łatw ićj wyrabiać -  w szystkie zw ierzęta chętnie ją  j e d z ą -k r o w y  
nią żyw iono, m ogą w ięcćj m leka dawać. W ydaje w iele nasienia 
ktorego sprzedaz m oże być korzystną. D otychczasow a wysoka  
j e o 0 .cena była powodem  opóźnienia szerszej uprawy tej u żyte­
cznej rosim y— lecz przeszkodę z tego w zględu usunąć m ożna za­
opatrzeniem  się w nasienie własnej produkcyi. ’

■ Nowa r o ś lin a  p astew n a . G atunek żyw ok ostu ’(Sym phytum  aspe-
T  P » 4 » ,^ ł« y v » J 'v ie lu  la , u ' p m » y  w f f i -  

d yi, gdzie ma b yc w iele cen iony Rozm naża się łatw o przez
ab legry albo kawałki pokrajanego korzenia; ma w ydaw ać wieJka 
Ilosc paszy chętnie edzonej przez b yd ło , ow ce, m ia n o w ic iT n f i  
ro0 aciznę. J es t trwałą; przez w iele lat daje bogate pastw isko  
dla tego  m em oże wejść do płodozm ianu. P rz y  u ż y c i J n f  p a S  
m usi byc koszona przed kw itnięciem ; po dobrem  gnojeniu daie 

CT ' a. W r? •' "‘lS w iaś « w y  na sadzenie podają w lutym  i m ar­
cu, korzeń kraje się na kaw ałki, poniew aż najm niejszy wydaje
ffłeb ok im ^ K  i ńC Się W 8 runcic czystym  od chwastów,
zaś w 15 ‘ 18 ̂  r mh L'Ię m  Da 2 %  at° Py odleS łe ™ , w rzędach  zas w  15— 18 cali. D alsza uprawa na tern polega, że gracą kon-
ną albo ręczną czysto się utrzym uje i obrabia. Jeżeli sadzenie
b S  J T T  prZ® 8amemi vv*atranji kwietnia, tak iż sadzonki 
ju z p sc iły  korzenie, przytem  grunt jest dostatecznie żyzny, mo-

piel'"'3zf m POku “ ie.ć dwa c i? c i a - w  latach następnych
mfedzv1 rail f 7Ja ° 8tateCZrn,U Jest naS noj ° na i ku październikowi 
m iędzy rzędam i ziem ię gruberem  poruszono, daje 3 nawet 4 c ie­
cia stosow nie do gatunku gruntu i starania około roślin, 
w *lwag 1Tf od"a>. że  roślina ta dotąd się n ieprzysw oiła

* 1  ^  W IrlandU  Jes  ̂ upowszechnioną.
M ieszan k a p sze n n a . N a  zasadzie w ielokrotnych doświadczeń  

ze zboza z innerai zm ieszane lepiej się udająf niż w odzielnói

2 S 3 r W atUnkÓW pszenicy, jak  b iała F r a S  liska, angielska 1 kwiatowa pszenica (B lu m e n w e iz e n ) ,  n a jd o ­
skonalsza, starannie wybrana i w  K rippitz (obw ód Strehlen) od

h u m u s ó w ^ , | “ "a Z" ie 'r“j* "  * " “ *  średnio-m ocnym ,

W ypadki tej uprawy m ieszanki pszennej b y ły  bardzo ko­
rzystne. N aprzód w ięcej opiera się zim ię, niż w uprawie o -ó -  

J w ydaje plon w yższy, dochodzący 1 5 - 1 6  sz e f li(  =  13 warn )
d r ^ e H a  E a ^ P  ? dznaCza si? b ^ w e m  mąki, i młynarze drożej ją płacą. Ponieważ pszenicę w Krippitz tylko w kupki
zb ierają-przeto  mąka jest o 10%obfitszą. w  K upki

24  —

„ .o h , P » : r « - > ^ .„ „ y o h o .-

nr B C “ k l .e r - , W  iDtQr^ i o  t e g o  produktu ruch c ią g le  m ały , ogran iczon y  
przew ażnie do zakupów  na potrzeb y  Spożycia m iejscow ego . Ceny też trzym a­
ją  Się praw ie n iezm ien n ie. Z w iększych  partyi s ły szeliśm y  o sprzedaży k ilk u ­
d z iesięc iu  b eczek  Sannik  p o  4 ,5 7 % . G uzow a p o  4 ,8  2 % , O ryszew a po a 5 0Z 48T o  ^  JóCT k0Wb płaC° DY a GUZÓW 4 ’5 7 Vz, H erm anów  i E łżb ietów  
po 4 ,5 0 ,  za Jó zefó w  rąbany . w g łow ach  4 ,5 5 ,  z a L e o n ó w cienko-krystaliczny

^ « V “  S t r t l T y3 t1 Z ny  " i 6 0 '- M ą C Z k i  kuPia a o P - t y j ć  C zerska p i  > / 4. S trzelce p o  3 ,5 0  za kam ień  2 4  funtow y. Q t n

O g ł o s z e n i a .
W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

na Rok 1875
ułożony staraniem redakoyi 

„Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.
Składa się 2 dwóch części: kieszonkowej i stolikowej. 

Pierwsza prócz konotatm ka obejmuje także kilkanaście n ie­
zbędnych w gospodarstwie rubryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym roku gospo- 
darskiin, kilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłka oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcyi. J

O sztucznem rozmnażaniu Ryb,
przez A. Karpińskiego.

(Odbitka z Gazety Rolniczej). —Cena kop. 3 0 .
C ałkow ity dochód z rozprzedaży tej broszury autor przeznacza na rzecz 

niezamożnych, studentów Instytu tu  Rolniczego  w N o w ej-A lek sa n d ry i

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.

d u k ta c lO a r S Z a W a ’ 8 S ty ° Znia‘ ( S Praw ozdanie ty g o d n io w e o zbożu i p r o ­

ll uch w in teresie  zbożow ym  na targu  naszym , przy trw ających  c ią g le  
Szczupłych dow ozach, m e odznacza się  w ielk iem  ożyw ien iem .

rszenica w ogó le  m ało  była d ow iezion ą , cen y  p om im o to  nie p rze­
sz ły  w  u sp osob ien ie  zw yżkow e; n aw et gatunki dobre tylko m o g ły  się  utrzym ać  
p rzy daw nem  n otow aniu , gd y  gatunki śred n ie  i ordynaryjne praw ie zan ied b a­
n e . P ła c o n o  za gatunk i w yborow e 6 ,4 5  —  6 ,5 5 ,  za ja sn o -p strą  6 ,2 5 — 6 ,3 0 ,

j0b; Y c Czer':0D* 6 ,— 6 ,1 5 ,  za śred nie w ed le  ja k o śc i i c z y ­
stośc i 5 ,7 5  5 ,8 5 ,  za drobną i ordynaryjną 5 ,3 5 — :5 ,4 0 .

j t O  z pow odu  nadzw yczaj szczu p łego  dow ozu p od n io sło  się  o 3 0  k.

J:*:: ^
   .  “ •  Ł-rŁ’ P » « «  D 'lo.vcl' d o w o ,d — »  nabyte , ,  ekla-

aC0n0: za g ruby 4 ,8 0  —  5 , za d robno-ziarnisty  4 ,3 5 — 4 ,6 5 .
3 15 —  3 50* C£Dy m ez“ ienne; Pła c ° n °  w m iarę dow ozów  i zapotrzebow ań

sola 9 —°;M 5P ° I l i y  pJacono S’—lS’3 0 ’ za cukrowy 6 ,5 0 — 6 ,7 5 .  Fa-
M ą k i  pszennej cen y  n iezm ien ione; żytnia o 5 kop . w yżej.

DOM HANDLOWY 
Stanisław Ostrowski & Comp.

Tloniackic Nr. 9 nowy.

Warszawa 12 Stycznia 1875 roku.

Zb0Ża k.olfjami  ze,f zner“i zwiększone.— 1 szenicy liczniejsze partyje 
wyst^viono dziś na sprzed az,-O b ro  y  wszakże sz ły  ociężale. Zyto kupowano chę­
tnie— Uroch bez zmiany, na Jęczmień i Owies popyt słabszy.

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego.

I Pstra ..........
Jasno pstra

B iała ..........
Wyborowa

M K T ; : : : : : :
Groch / ‘'o gotowania 

( na paszę . . . .
Jęczm ień....................
O w ie s ...............................
W y k a ...............................
Rzepak .............................
Rzepik...............................
Koniczyna ( ®iała

( Ozerwona.
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